
		
			
				[image: okladka.jpg]

			

		

	
		
			
				

				Polecamy:

				

				MARY HIGGINS CLARK

				Dwa słodkie aniołki

				Słyszałem już tę śpiewkę

				Weź moje serce

				Dziedziczka

				Gdzie teraz jesteś

				

				MARY I CAROL HIGGINS CLARK

				Świąteczny rejs

				Festiwal Radości

			

		

	
		
			
				[image: tytulowka.jpg]

			

		

	
		
			
				

				Tytuł oryginału

				I’LL WALK ALONE

				

				Copyright © 2011 by Mary Higgins Clark

				All rights reserved

				

				Projekt okładki 

				Ewa Wójcik

				

				Ilustracja na okładce

				© Jitka Saniova /Trevillion Images

				

				Redaktor prowadzący

				Katarzyna Rudzka

				

				Redakcja

				Ewa Witan

				

				Korekta

				Grażyna Nawrocka

				

				ISBN 978-83-7961-584-1

				

				Warszawa 2012

				

				Wydawca

				Prószyński Media Sp. z o.o.

				02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28

				www.proszynski.pl

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Często –niby żartem –mówiłam, że moim ulubionym słowem jest „koniec”.

				Irzeczywiście tak jest. To słowo znaczy, że historia została już opowiedziana ipodróż dobiegła kresu. Że ludzie, którzy wzeszłym roku nie przekroczyli nawet progu mojej wyobraźni, przeżyli już to, co im przeznaczyłam, awłaściwie, żeby wyrazić się lepiej, to, co sami sobie wybrali.

				Mój wydawca Michael Korda ija odbywamy tę samą podróż odtrzydziestu sześciu lat, odtego pierwszego dnia wmarcu 1974 roku, kiedy to odebrałam ówniewiarygodny telefon odwydawnictwa Simon and Schuster, zwiadomością, że kupili moją pierwszą książkę „Gdzie są dzieci?” zatrzy tysiące dolarów. Przez cały ten czas Michael pozostawał kapitanem mojego literackiego statku, awspółpraca znim nie mogłaby mnie bardziej cieszyć izaszczycać. Wzeszłym roku zasugerował: „Myślę, że dobrym tematem dla ciebie byłaby kradzież tożsamości”. No ioto książka.

				Starszy redaktor Kathy Sagan jest odlat moją przyjaciółką. Dziesięć lat temu wydawała „Mary Higgins Clark Mystery Magazine”, ateraz po raz pierwszy pracowała nad thrillerem razem zemną iMichaelem. Kocham cię, Kathy, ibardzo ci dziękuję.

				Podziękowania należą się również następującym osobom: kierowniczce działu wydawniczego Gypsy da Silva iczytelniczkom „wtoku” Irene Clark, Agnes Newton, Nadine Petry oraz mojej emerytowanej redaktorce Lisl Cade.

				Sierżant Steven Marron idetektyw Richard Murphy zbiura nowojorskiego prokuratora rejonowego po raz kolejny prowadzili mnie krok zakrokiem przez procedury, jakie podejmują organa wymiaru sprawiedliwości wprzypadku poważnego przestępstwa.

				Oczywiście jak zawsze ślę wyrazy bezgranicznej miłości dla mojego nadzwyczajnego małżonka Johna Conheeneya inaszej połączonej rodziny złożonej zdziewięciorga dzieci isiedemnastu wnuków.

				Nakoniec dziękuję także Wam, moi Czytelnicy, zate wszystkie wspólnie spędzone lata. „Niech droga dostóp wam się ściele...”

			

		

	
		
			
				

				Pamięci wielebnego Josepha A. Kelly’ego SJ

				1931 –2008

				

				Zawsze ten błysk woku jezuity

				Zawsze ten uśmiech naprzystojnej twarzy

				Zawsze to serce pełne współczucia iwiary...

				Był materiałem, zktórego wytwarza się świętych,

				Agdy całe niebiosa jęły się go domagać,

				Stwórca go wezwał dodomu.

			

		

	
		
			
				

				1.

				Ojciec Aiden O’Brien spowiadał wdolnym kościele Świętego Franciszka zAsyżu przy ulicy Trzydziestej Pierwszej Zachodniej naManhattanie. Stary, zbliżający się doosiemdziesiątki franciszkanin popierał sprawowanie sakramentu wsposób alternatywny, który polega natym, że zamiast zmuszać penitenta doklęczenia natwardym drewnie przed kratką konfesjonału, kapłan przyjmuje go twarzą wtwarz wspecjalnym „pokoju pojednania”.

				Sposób ten nie sprawdzał się tylko wjednym przypadku: kiedy, siedząc naprzeciwko penitenta, ojciec Aiden wyczuwał, że grzesznikowi nie może przejść przez gardło to wszystko, co gotów byłby wyznać podosłoną ciemności konfesjonału.

				Ztakim właśnie przypadkiem przyszło mu zmierzyć się teraz, wprzejmująco zimne iwietrzne marcowe popołudnie.

				Wpierwszej godzinie dyżuru pojawiły się tylko dwie parafianki po osiemdziesiątce, którym, jeśli wogóle zdarzyło się zgrzeszyć, to wzamierzchłej przeszłości. Jedna znich dopiero dziś sobie przypomniała, że jako ośmioletnia dziewczynka okłamała mamę: zjadła dwie babeczki zamiast jednej izwaliła winę nabrata.

				Kiedy woczekiwaniu nakoniec dyżuru ojciec Aiden odmawiał różaniec, dopokoju weszła szczupła kobieta, naoko tuż po trzydziestce, ozalęknionym wyrazie twarzy. Ruszyła wolno doustawionego naprzeciwko księdza krzesła iusiadła zwyraźnym wahaniem. Miała kasztanowe włosy doramion, ubrana była wkostium zfutrzanym kołnierzem, wyglądający nadość kosztowny, podobnie jak skórzane botki nawysokich obcasach. Jedyną biżuterię stanowiły srebrne kolczyki.

				Ojciec Aiden zniezmąconym spokojem odczekał jakiś czas, agdy przybyła nadal się nie odzywała, zachęcił ją pytaniem:

				–Jak mogę ci pomóc?

				–Nie wiem, odczego zacząć... –Miała niski, przyjemny głos bez śladu obcego akcentu.

				–Napewno nie masz dopowiedzenia nic, czego bym już nie słyszał.

				–Ja... –Urwała nachwilę, po czym słowa same popłynęły zjej ust. –Wiem omorderstwie, które ktoś zamierza popełnić, aja nie mogę go powstrzymać... –Nagle zakryła ręką usta izerwała się zkrzesła, szepcząc: –Nie powinnam tu przychodzić. –Idrżącym głosem dodała: –Pobłogosław mnie, ojcze, bo zgrzeszyłam. Przyznaję, że jestem współsprawczynią przestępstwa, które wciąż trwa, imorderstwa, które wkrótce się wydarzy. Prawdopodobnie przeczyta ksiądz otym wnagłówkach gazet. Nie chcę uczestniczyć wtej zbrodni, ale już zapóźno, żeby jej zapobiec.

				Odwróciła się iwkilku krokach znalazła się przy drzwiach.

				–Zaczekaj! –krzyknął ojciec Aiden, podnosząc się zwysiłkiem. –Porozmawiajmy, mogę ci pomóc...

				Ale już jej nie było.

				Jakaś psychotyczka? Czy aby mówiła serio? –zastanawiał się duchowny. Ajeśli tak, to co mógł wtej sprawie zrobić?

				Jeżeli mówiła prawdę, to nie mogę podjąć żadnych kroków, myślał, zapadając zpowrotem wfotel. Nie wiem, kim jest ta kobieta igdzie mieszka. Mogę się tylko modlić, aby się okazało, że to osoba niespełna rozumu iwszystko to jest czymś wrodzaju fantazji. Ale jeśli ma pełnię władz umysłowych, to wie, że obowiązuje mnie tajemnica spowiedzi. Kto wie, może jest nawet praktykującą katoliczką. Słowa: „Pobłogosław mnie, ojcze, bo zgrzeszyłam”, to formułka, odktórej rozpoczyna się spowiedź.

				Przez długie minuty siedział sam. Po wyjściu kobiety nad drzwiami pokoju pojednania automatycznie zapaliła się zielona lampka –sygnał dla oczekujących, że droga wolna. Ojciec Aiden modlił się żarliwie opowrót dziwnej penitentki, ta jednak już się nie pojawiła.

				Oszóstej powinien opuścić pokój, ale dopiero piętnaście minut później dał ostatecznie zawygraną. Świadom ciężaru swoich lat iduchowego brzemienia funkcji spowiednika, oparł ręce oporęcze fotela iwstał zwysiłkiem, krzywiąc się odartretycznego bólu kolan. Kręcąc zżalem głową, zmierzał już dodrzwi, ale przystanął jeszcze namoment przed krzesłem, naktórym siedziała owa młoda kobieta.

				Nie jest szalona, pomyślał smutno. Mogę najwyżej się modlić, aby jeśli naprawdę wie omającym nastąpić morderstwie, zrobiła, co jej nakazuje sumienie. Musi temu zapobiec.

				Otworzywszy drzwi, zobaczył, że dwoje ludzi pali świece przed figurą świętego Judy, aprzed sanktuarium świętego Antoniego modli się naklęczniku jakiś mężczyzna ztwarzą ukrytą wdłoniach. Ojciec Aiden przystanął niepewnie: może ten człowiek chce przystąpić dospowiedzi? Nie, raczej nie, wszak wyznaczone godziny dawno upłynęły. Zapewne więc prosi ojakąś łaskę albo zanią dziękuje. Sanktuarium świętego Antoniego to przecież ulubiony przystanek wiernych odwiedzających kościół.

				Zakonnik przeszedł przez nawę dodrzwi nakorytarz łączący kościół zopactwem. Nie czuł nasobie intensywnego wzroku mężczyzny, który wcale już się nie modlił, tylko odsunąwszy ciemne okulary, zapisywał wpamięci białe włosy ipowolny chód spowiednika.

				Była tam niecałą minutę, myślał obserwator. Ile zdążyła powiedzieć temu staremu księdzu? Czy stać mnie naryzyko, że nie wypaplała mu wszystkiego? Nagle usłyszał skrzypnięcie drzwi kościoła iodgłos zbliżających się kroków. Szybko nasunął zpowrotem okulary ipodniósł kołnierz prochowca. Nazwisko ojca Aidena już przedtem spisał sobie zdrzwi.

				–Ico mam ztobą zrobić, ojcze O’Brien? –szepnął zezłością, przepychając się obok kilkunastoosobowej grupy wiernych.

				Wtej chwili nie umiał sobie odpowiedzieć.

				Obserwator nie zdawał sobie zupełnie sprawy ztego, że sam był obserwowany. Wkościele znajdowała się również sześćdziesięciosześcioletnia Alvira Meehan, która po wygraniu czterdziestu milionów nanowojorskiej loterii porzuciła zawód sprzątaczki izaczęła odnosić sukcesy jako pisarka ifelietonistka zwłasną rubryką wgazecie. Niedawno skończyła zakupy przy Herald Square iprzed powrotem dodomu wCentral Park South postanowiła zajrzeć doodległego okilka przecznic kościoła. Chciała zapalić świeczkę wsanktuarium świętego Antoniego iwrzucić dopuszki dla biednych dodatkowy datek, gdyż właśnie otrzymała niespodziewany czek: wypłacono jej tantiemy zawspomnienia podtytułem „Odścierek doliterek”.

				Ujrzawszy wsanktuarium rozmodlonego mężczyznę, skręciła dogroty Matki Boskiej zLourdes. Kiedy kilka minut później zpokoju pojednania wyszedł jej stary przyjaciel ojciec Aiden, chciała się znim przywitać, wtym momencie jednak, kujej zdumieniu, mężczyzna, który wydawał się głęboko pogrążony wmodlitwie, zerwał się nanogi iprzesunął naczoło ciemne okulary. Bez wątpienia śledził zakonnika zmierzającego wstronę drzwi doopactwa.

				Wpierwszej chwili Alvira pomyślała, że facet zamierza poprosić ojca Aidena ospowiedź, lecz kiedy nasunął okulary zpowrotem naoczy ipodniósł kołnierz, zrozumiała, że nie: po prostu chciał mu się dobrze przyjrzeć. Sama zdjęła szkła wcześniej, więc nie widziała owego mężczyzny zbyt dobrze, ale zdaleka wyglądał nawysokiego –miał chyba ponad metr osiemdziesiąt wzrostu –iszczupłego. Kiedy Alvira mijała go przy figurze świętego Antoniego, rzuciło się jej woczy, że wgęstej grzywie czarnych włosów nie ma ani śladu siwizny. Twarzy jednak nie zobaczyła, gdyż ukrywał ją wdłoniach.

				Kto wie, co ludziom chodzi po głowie, myślała, obserwując obcego, który teraz szybkim krokiem zmierzał donajbliższego wyjścia. Ale wiem jedno: cokolwiek ówgość miał dopowiedzenia świętemu Antoniemu, zakończył to wchwili, gdy ojciec Aiden opuścił pokój pojednania.

			

		

	
		
			
				

				2.

				Jest dwudziesty drugi marca. Mój Matthew, jeśli żyje, kończy dziś pięć lat, myślała Zan Moreland. Właśnie otworzyła oczy iprzez długie minuty leżała nieruchomo, ocierając łzy, które wnocy często moczyły jej twarz ipoduszkę. Zegar natoaletce wskazywał siódmą piętnaście; przespała prawie osiem godzin, co oczywiście zawdzięczała pigułce wziętej przed snem. Tylko wyjątkowo pozwalała sobie naten luksus, teraz jednak po prostu nie miała wyjścia: świadomość zbliżających się urodzin synka nie dawała jej spać przez cały ubiegły tydzień.

				Wciąż dręczyły ją fragmenty powracającego snu, wktórym szukała Matthew. Tym razem znów była wCentral Parku, znów zaglądała wkażdy kąt, wykrzykując jego imię, błagając, by się odezwał. Matthew najbardziej lubił bawić się wchowanego, toteż wswoim śnie Zan miała nadzieję, że wcale nie zaginął, tylko się schował.

				Ale nie była to prawda.

				Gdybym tylko odwołała tamto spotkanie, myślała po raz setny. Tiffany Shields, babysitterka, przyznała, że kiedy Matthew zasnął, ustawiła wózek tak, aby słońce nie padało mu nabuzię, asama rozłożyła koc natrawie iteż się zdrzemnęła. Nie zdawała sobie sprawy, że dziecka nie ma wwózku, dopóki się nie obudziła.

				Świadkiem wydarzenia była starsza pani, która zatelefonowała napolicję, kiedy przeczytała wgazecie ozaginięciu małego dziecka. Razem zmężem spacerowała po parku zpsem izauważyła pusty wózek niemal pół godziny wcześniej niż opiekunka.

				–Wtedy wogóle się nad tym nie zastanawiałam –mówiła, wyraźnie zdenerwowana. –Myślałam, że ktoś, zapewne matka, zabrał dziecko naplac zabaw. Nie przyszło mi dogłowy, że ta młoda kobieta kogoś pilnuje, po prostu spała jak kamień.

				Tiffany wkońcu przyznała się także dotego, że nie zapięła dziecku pasa wwózku, ponieważ kiedy wychodziła zmieszkania, Matthew spał.

				Może wobec tego sam wydostał się zwózka, apotem ktoś zobaczył samotne dziecko iwziął je zarączkę? Także ito pytanie Zan powtarzała sobie doznudzenia. Mało to pedofilów kręci się wpobliżu? OBoże, nie, tylko nie to!

				Zdjęcie Matthew ukazało się wcałej krajowej prasie oraz winternecie. Tak się modliłam, aby okazało się, że zabrała go jakaś samotna osoba, która najpierw bała się przyznać, ale wkońcu jednak ruszyło ją sumienie izostawiła Matthew wjakimś bezpiecznym miejscu, gdzie łatwo go odnaleźć. Ale po blisko dwóch latach nie było najmniejszego śladu, gdzie mógłby przebywać. Teraz pewnie chłopczyk nie pamiętał już matki.

				Usiadła powoli, odgarniając naplecy długie kasztanowe włosy. Mimo że regularnie ćwiczyła, jej szczupłe ciało było sztywne iobolałe. Wszystko przez napięcie, jak powiada lekarz. Nie opuszcza cię ani nachwilę przez siedem dni wtygodniu. Zsunęła stopy napodłogę, przeciągnęła się ipodeszła dookna. Zamykając je, chłonęła przez chwilę widok Statui Wolności inowojorskiego portu oporanku.

				To właśnie zewzględu nawidok zdecydowała się nawynajęcie tego mieszkania pół roku po zaginięciu Matthew. Musiała uciec zbudynku przy Osiemdziesiątej Szóstej Wschodniej, gdzie widok pustego pokoju złóżeczkiem izabawkami codziennie nanowo przeszywał jej serce jak strzała.

				Wtedy też, uświadomiwszy sobie potrzebę czegoś, co choć trochę przypominałoby normalne życie, całą swoją energię skierowała namałą firmę wnętrzarską, którą otworzyła po rozwodzie zTedem. Ich małżeństwo trwało tak krótko, że kiedy się rozstawali, nie wiedziała jeszcze oswojej ciąży.

				Przed małżeństwem zTedem Carpenterem Zan była główną asystentką iprawą ręką słynnego projektanta wnętrz Bartleya Longe’a. Już wtedy uważano ją zawschodzącą gwiazdę wtej branży.

				Pewien krytyk, który wiedział, że Bartley, wyjeżdżając nadługi urlop, zostawił cały projekt wjej rękach, wychwalał zdumiewające zdolności Zan dotakiego łączenia tkanin, kolorów iwyposażenia domu, aby odpowiadały one ściśle upodobaniom istylowi życia właściciela.

				Zan zamknęła okno iprzeszła dogarderoby. Lubiła sypiać wchłodnym pokoju, ale długi T-shirt nie chronił jej wystarczająco odprzeciągów. Nadziś specjalnie przygotowała sobie bardzo napięty program. Sięgnęła po stary płaszcz kąpielowy, którego Ted szczerze nie znosił, kiedyś więc nazwała go żartem swoim kocem bezpieczeństwa. Dla niej ówszlafrok stał się swego rodzaju symbolem. Kiedy wstawała złóżka wwyziębionym pokoju, wystarczyło, że się nim owinęła, by było jej ciepło jak wpiecyku. Zzimna dociepła, zpustki donadmiaru, Matthew zaginiony, Matthew odnaleziony, bezpieczny wjej ramionach, zpowrotem wdomu. Bo Matthew uwielbiał owijać się tym szlafrokiem razem znią.

				Nie ma już zabaw wchowanego, myślała zoczami pełnymi łez, wiążąc nasupeł pasek szlafroka iwsuwając stopy wjaponki. Czy jeśli Matthew wydostał się sam zwózka, to właśnie wto chciał się bawić? Ale pozostawione bez opieki dziecko musiało zwrócić czyjąś uwagę. Ile czasu minęło, zanim ktoś wziął je zarączkę iulotnił się zparku?

				Tego dnia, wyjątkowo upalnego nawet jak naczerwiec, wparku było pełno dzieci...

				Nie zagłębiaj się wto, ostrzegła się wduchu Zan. Przeszła korytarzem dokuchni, gdzie skierowała się prosto doekspresu dokawy. Był nastawiony nasiódmą ikawa wdzbanku już czekała. Nalała sobie filiżankę isięgnęła dolodówki po chude mleko oraz pojemnik zsałatką owocową, kupioną wnajbliższym sklepie. Po namyśle zrezygnowała jednak zowoców. Wystarczy sama kawa, nanic więcej nie mam ochoty. Wiem, że powinnam więcej jeść, ale raczej nie oddzisiaj.

				Sącząc kawę, przebiegała wmyślach swój dzisiejszy program. Po krótkim przystanku wbiurze miała się spotkać zarchitektem nowego fantastycznego kompleksu mieszkalnego nad Hudsonem, aby przedyskutować wystrój trzech modelowych apartamentów. Takie zlecenie, gdyby zdołała je zdobyć, to dla niej ogromny sukces. Zasadniczą konkurencję natej drodze stanowił jej dawny pracodawca Bartley, który nie mógł darować Zan, że zamiast nadal pracować wjego firmie, ośmieliła się założyć własną.

				Może inauczyłeś mnie sporo, ale zrozum, chłopie, ten twój charakter jest dla mnie absolutnie nie doprzyjęcia, nie mówiąc już osposobie, wjaki próbowałeś mnie poderwać. Potem odcięła się zupełnie odtamtego krępującego dnia, kiedy to wgabinecie Bartleya dostała załamania nerwowego.

				Zaniosła filiżankę zkawą dołazienki, postawiła ją natoaletce iweszła podprysznic. Gorąca woda rozluźniła nieco jej mięśnie, aenergiczny masaż głowy czubkami palców, który zaaplikowała sobie przy okazji mycia włosów, także zrobił swoje. Kolejny sposób nałagodzenie stresu, pomyślała zautoironią. Tak naprawdę jednak jest tylko jeden...

				Nie zagłębiaj się wto.

				Wycierając się ręcznikiem, wpadła już wzwykły rytm. Szybko wysuszyła włosy iznowu wulubionym szlafroku pociągnęła rzęsy tuszem, austa błyszczykiem –swój jedyny makijaż. Matthew ma oczy Teda... wtym cudownym odcieniu ciemnego brązu. Lubiłam śpiewać mu piosenkę „Piękne brązowe oczy”. Zato jego włoski są takie jasne... chociaż ostatnio zaczęły się wnich pojawiać rudawe błyski. Ciekawe, czy zrudzieją mu zupełnie, tak jak mnie wdzieciństwie? Nie cierpiałam swoich włosów. Powiedziałam mamie, że wyglądam jak Ania zZielonego Wzgórza: chuda jak patyk iwłosy jak marchewka... Ale uniego wyglądałoby to uroczo...

				Matka przypomniała jej wtedy, że kiedy Ania dorosła, figura jej się wypełniła, awłosy ściemniały inabrały ciepłego kasztanowego odcienia.

				Mama lubiła żartować iczęsto nazywała mnie Anią... Jeszcze jedno wspomnienie, nad którym dziś nie będę się rozwodzić.

				Ted uparł się, żeby zjedli dziś razem kolację –tylko wedwójkę. „Melissa napewno zrozumie” –przekonywał ją przez telefon. „Chcę wspominać naszego synka zjedyną osobą, która wie, jak się czuję wdniu jego urodzin. Proszę cię, Zan...”.

				Umówili się owpół doósmej wFour Seasons. Jedyny problem mieszkania wBattery Park City to korki uliczne wdrodze dośródmieścia izpowrotem, myślała Zan. Nie chciało jej się wracać dodomu, żeby się przebrać, ani taszczyć zsobą dobiura stroju nawieczór. Włoży czarny kostium zfutrzanym kołnierzem –jest wystarczająco elegancki.

				Piętnaście minut później była już naulicy –szczupła, wysoka trzydziestodwulatka, ubrana wczarny kostium zfutrzanym kołnierzem ibotki nawysokich obcasach, wciemnych okularach izdizajnerską torbą naramię. Kiedy wychyliła się zkrawężnika, żeby zatrzymać taksówkę, kasztanowe włosy rozsypały się najej ramionach.

			

		

	
		
			
				

				3.

				Przy obiedzie Alvira opowiedziała Willy’emu otym, jak dziwnie przyglądał się tamten mężczyzna ojcu Aidenowi, kiedy duchowny wychodził zpokoju pojednania, anazajutrz, podczas śniadania wróciła dotematu jeszcze raz:

				–Śnił mi się dziś ten gość, wiesz? Ito nie jest dobry znak. Kiedy śni mi się jakaś osoba, zwykle oznacza to kłopoty.

				Siedzieli wygodnie przy okrągłym stole wkąciku jadalnym swojego mieszkania wCentral Park South, oboje jeszcze wpłaszczach kąpielowych. Nadworze było zimno iwietrznie, jak Alvira zdążyła poinformować męża –typowa marcówka. Wiatr tarmosił meble nabalkonie, aCentral Park po drugiej stronie ulicy wyglądał naprawie kompletnie wyludniony.

				Willy obrzucił czułym spojrzeniem swoją –odczterdziestu pięciu lat –żonę. Często mówiono onim, że jest żywym obrazem legendarnego spikera Izby Reprezentantów Tipa O’Neila: potężnej budowy, zgęstą czupryną śnieżnobiałych włosów i–zdaniem Alviry –najbłękitniejszymi oczami podsłońcem.

				Wtych kochających oczach Alvira była piękna. Willy nie zauważał, że bez względu nato, jak bardzo się starała, zawsze miała dozrzucenia kilka kilogramów. Ani tego, że zaledwie tydzień po kolejnym farbowaniu wewłosach, które dzięki zabiegom Dale’azLondynu miały kolor rdzawobrązowy, ukazywały się siwe odrosty. Wdawnych czasach, zanim wygrali naloterii, Alvira farbowała je sama włazience ich mieszkania wQueens napłomiennorudy odcień.

				–Złotko, ztego, co mi mówiłaś, tego mężczyznę pewnie obleciał strach przed spowiedzią. Apotem, kiedy zobaczył, że ojciec Aiden wychodzi, próbował go jednak zatrzymać.

				Alvira potrząsnęła głową.

				–Tam chodziło ocoś więcej. –Sięgnęła po imbryk inalała sobie drugą filiżankę herbaty. Nagle twarz jej stężała. –Wiesz, że dziś są urodziny małego Matthew? Skończyłby pięć lat...

				–Albo właśnie je kończy –sprostował Willy. –Alviro, ja też mam intuicję. Mówię ci, że ten chłopaczek gdzieś tam żyje.

				–Mówimy oMatthew tak, jakbyśmy go znali –westchnęła Alvira, sypiąc słodzik dofiliżanki.

				–Ja tak właśnie się czuję –odrzekł trzeźwo Willy.

				Przez chwilę oboje wspominali wmilczeniu, jak prawie dwa lata wcześniej, kiedy artykuł Alviry natemat zaginionego dziecka w„New York Globe” umieszczono winternecie, zadzwoniła doniej Alexandra Moreland:

				–Pani Meehan, nie umiem wprost wyrazić, jak bardzo Ted ija doceniamy to, co pani napisała. Jeśli Matthew zabrał ktoś rozpaczliwie pragnący dziecka, to zpani artykułu się dowie, jak bardzo zależy nam naodzyskaniu synka. Pani sugestie, żeby zostawił chłopca wbezpiecznym miejscu iwten sposób uniknął rozpoznania przez kamery ochrony, mogą spowodować prawdziwy przełom.

				Alvira razem znią przeżywała męki.

				–Willy, ta biedna dziewczyna jest jedynaczką, straciła oboje rodziców wwypadku samochodowym ito wmomencie kiedy jechali odebrać ją zlotniska wRzymie. Potem rozstała się zmężem, zanim się zorientowała, że jest wciąży, ateraz jeszcze zaginął jej synek. Wiem, że doszła dopunktu, kiedy nawet nie chce jej się rano wstawać z łóżka. Powiedziałam jej, że gdyby kiedykolwiek chciała zkimś pogadać, wystarczy, aby domnie zadzwoniła, ale wcale nato nie liczę...

				Krótko potem Alvira przeczytała naszóstej stronie w„Post”, że mimo tragedii Zan Moreland wróciła dopracy wpełnym wymiarze godzin wswojej firmie projektowania wnętrz Moreland Interiors przy Osiemdziesiątej Szóstej Wschodniej. Alvira natychmiast zawiadomiła męża, że ich mieszkanie wymaga zmiany wystroju.

				–Nie sądzę, żeby teraz wyglądało źle –zaprotestował Willy.

				–Może nie tak źle, ale urządzaliśmy je sześć lat temu iszczerze powiem, że przez tę wszechobecną biel zasłon, dywanów, mebli itak dalej czuję się czasem, jakbym mieszkała wbezie. Wprawdzie marnowanie pieniędzy jest grzechem, wtym przypadku jednak to będzie słuszna decyzja.

				Rezultatem było nie tylko całkowicie odmienione mieszkanie, lecz także bliska przyjaźń zAlexandrą Moreland. Teraz Zan uważała Meehanów zasubstytut rodziny ispotykali się wetrójkę bardzo często.

				–Czy zaprosiłaś dziś Zan nakolację? –zainteresował się Willy. –Bo to musi być dla niej koszmarny dzień.

				–Owszem inawet się zgodziła, ale później zadzwoniła zprzeprosinami. Podobno jej były mąż chciał spędzić znią ten wieczór inie bardzo wypadało jej odmówić. Mają się spotkać wFour Seasons.

				–Rozumiem, pewnie będą się nawzajem pocieszać...

				–Zdrugiej strony to bardzo ruchliwe miejsce, aZan jest zbyt twarda, by pozwolić sobie naujawnianie emocji. Kiedy mówi oMatthew, widzę, że czasem łzy jej się cisną dooczu, mimo to zawsze je opanowuje, nawet przy nas.

				–Napewno przez wiele nocy płakała wpoduszkę. Ja też uważam, że dzisiejsze spotkanie zbyłym mężem nie wyjdzie jej nadobre. Przecież mówiła, że Carpenter nigdy jej nie wybaczy powierzenia Matthew tej smarkatej babysitterce. Mam nadzieję, że przynajmniej dziś nie będzie tego wytykał.

				–On jest... albo był ojcem chłopca –odrzekła Alvira, po czym bardziej dosiebie niż domęża dodała: –Ztego, co czytałam, wtakim przypadku jak ten, jedno zrodziców czuje się winne, nawet jeśli nie było go namiejscu; czy to zpowodu bezmyślnej babysitterki, czy dlatego, że nie zostało tego dnia wdomu. Willy, kiedy ginie dziecko, nigdy nie ma dość pretensji, aja tylko się modlę, żeby Ted Carpenter nie wypił kilku drinków przed tą kolacją.

				–Nie wymyślaj sobie kłopotów nazapas, kochanie.

				–Wiem, co masz namyśli. –Alvira sięgnęła po drugą połówkę opieczonego bajgla. –Ale kiedy czuję wkościach nadciągające kłopoty, to zawsze się zjawiają. Aja po prostu wiem, że chociaż to wydaje się niemożliwe, Zan niedługo znów nieźle dostanie po uszach.
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